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P&ZfUi/l, 27 października.

Jubileusz feldmarszałka hr. Moltkego.

Berlin i całe Niemcy obchodziły wczo­
raj w niedzielę niezwykłą uroczystość, bo 
90 rocznicę urodzin najsławniejszego po 
Fryderyku Wielkim strategika niemie­
ckiego, feldmarszałka hr. Moltkego. Nie­
zwykła ta uroczystość w dziejach Prus 
i Niemiec w niebywały dotąd obchodzoną 
była sposób, co nowym jest dowodem 
uznania i popularności, jakiemi cieszy się 
ten wielce o dobro .państwa niemieckiego 
zasłużony, a bezinteresowny i..., szczęśli­
wy aż pod koniec życia swego wojownik. 
Zaszczyt ów niezwykły wyświadczony mu 
przez cesarza, polegał na tóm, że w dniu 
rocznicy przeniesiono z zamku cesarskiego 
do mieszkania, jakie zajmuje hr. Moltke 
w gmachu sztabu jeneralnego, wszystkie 
chorągwie i sztandary załogujących w Ber­
linie i w okolicy pułków gwardyi i że 
pozostawiono je tamże do dnia następnego. 
Cesarz odstąpił więc hr. Moltkemu, że 
.tak powiemy, na dzień jeden przysługu­
jącej jedynie monarchom panującym go­
dności naczelnego dowódzcy całój siły 
zbrój nój państwa niemieckiego 1

Berlin przybrał na uczczenie urodzin 
jubilata szatę świąteczną i nie szczę­
dził mozołów i kosztów, aby tylko z nie­
zwykłym wystąpić przepychem. To tóż 
urządzony w sobotę wieczorem na cześć 
jubilata korowód z pochodniami, wy- 
padł wspaniale. W korowodzie tym wzięło 
udział przeszło 20,000 osób wszystkich 
stanów i zawodów, które tworzyły osobne 
oddziały w około przepysznych grup alego­
rycznych. Solenizant przyglądał się oto­
czony rodziną całą i bliższymi przyjaciół­
mi olbrzymiemu pochodowi temu z wspa­
niałego namiotu, jaki wystawiono 
umyślnie na ten cel przed gmachem je­
neralnego sztabu. W otoczeniu feldmar­
szałka znajdował się pomiędzy innemi 
wybitnemi osobistościami także meinin- 
geński książę następca tronu wraz z mał­
żonką swą, siostrą cesarza. Przemarsz 
pochodu urozmaicony śpiewami, mowami 
i wspaniałemi owacyami trwał przez dwie 
godziny, poczóm napłynęły niezmierne tłu­
my publiczności, wznosząc bezustannie 
okrzyki na cześć jubilata. Za wszystkie 
te owacye dziękował hr. Moltke wzru­
szonym głosem w zwykły swój krótki 
lecz treściwy sposób.

Właściwa uroczystość rozpoczęła się 
dopiero nazajutrz rano. O godzinie 8 
uczniowie szkół berlińskich odśpiewali 
przed gmachem sztabu chorał „Lobe den 
Herrrn,“ poczóm orkiestra pułku kolejo­
wego odegrała kilka umyślnie na uroczy­
stość tę ułożonych kompozycyi. Nastę­
pnie przyjmował jubilat deputacye nauczy­
cieli berlińskich. W wielkiój sali gma­
chu zebrali się tymczasem jenerałowie i 
wszyscy oficerowie sztabu jeneralnego z 
jenerałem hr. Waldersee na czele, który 
w imieniu ich złożył jubilatowi serdeczne 
życzenia. Następnie przeglądali goście 
nadesłane ze wszech stron adresy i tele­
gramy gratulacyjne, których naliczono 
przeszło 1000, pomiędzy innemi telegramy 
od cara, króla szwedzkiego i iunych mo­
narchów, podczas, gdy jubilat przybrany 
w mundur galowy udał się przed bramę 
gmachu, gdzie odbył przegląd korpusu 
kadetów.

Około godziny 11 odezwały się hu­
czne dźwięki kapeli jańczarskiój, oznaj­
miając eprzybycie kompanii sztandarowych 
wraz z chorągwiami i sztandarami, a za­
razem przybycie cesarza. Monarcha prze­
szedł dwukrotnie przed frontem korpusu 
kadetów, poczóm udał się do sali gma­
chu, gdzie oczekiwali nań wszyscy jene­
rałowie, król saski, wielcy książęta ba- 
deński i heski i inni udzielni książęta. 
Tu monarcha przemówił do marszałka, 
dziękując mu za tyloletnią wierną służbę 
1 sławiąc go, jako twórcę niezwalczonój 
armii i jedności niemieckiój. „Honory, 
jakie wyświadczył panu dziadek mój — 
mówił cesarz — były tego rodzaju, że 
jnż nic do nich dodać nie mogę, chyba 
to, że z radością najwyższą zrzeknę się 
na dzień jeden monarszego przywileju 
me80- Proszę zarazem przyjąć powtórnie 
zdobytą^sobie raz już laskę marszałko­
wską, wraz z najserdeczniejszą wdzięcz­
nością moją.“ Wspomniawszy o zasłu­
gach hr. Moltkego na polu strategii, 

» wzniósł cesarz na cześć jego trzykrotny
okrzyk „hurra!“ powrócił do zamku.

? ° °djeździe cesarza przyjmował mar- 
sv» j • dtDgi szere£ różnych depntacyi, 
siadających mu dary i życzenia. Naj- 

radości sprawił mu dar większych 
ast niemieckich, które ustanowiły fun­

dusz imienia Moltkego, którego odsetki 
przeznaczone być mają na wspieranie 
6 najgodniejszych osób, wskazauych przez
marszałka.

Uroczystość wczorajsza wysunęła znów 
na pierwszy plan tę niezwykłą postać sę­
dziwego strategika, uosabiającą całą 
epokę w dziejach wojny, a, rzecz rzadka 
i wyjątkowa w naszych czasach, postać, 
która do końca potrafiła zachować wszy­
stkie znamiona wielkości i ustrzedz się od 
wszelkiego szwanku. Oczywiście, że owe 
uroczystości nasunęły porównanie z innym, 
niezwykłym także człowiekiem, współ­
działałem w tem samem dziele, głośniej­
szym i potężniejszym przez długie lata od 
tego, który zdawał się być tylko wyko­
nawcą jego myśli, i ręką, przeprowadza­
jącą na polach bitew, zamiary i plany 
polityczne ks. Bismarcka. Porównanie, 
zwłaszcza w tój chwili, wyjdzie na ko­
rzyść wojownika, a być może, iż niezwy­
kły sumpt uroczystości ukrywa w sobie 
chęć uwydatnienia jój. Zbyteowiemi są 
one jednak wobec dwóch przymiotów hr. 
Moltkego, które go ponad ks. Bismarcka 
wywyższają: skromności i poszanowania 
własnój, oraz cudzój godności. Hr. 
Moltke odznacza się prostotą wielkiego 
stylu, podczas gdy ks. Bismarck uosabia 
przemoc pospolitą. I ta wielka ze sta­
nowiska moralnego i ludzkiego zachodzić 
będzie między nimi różnica, iż pierwszy 
był przez cały swój zawód bezosobistym, 
podczas gdy drugi nawet w swem dziele 
siebie przedewszystkiem widział, a po 
upadku siebie nawet przed dziełem sta­
wiał — czem się zmniejszył tak bardzo. 
Dla wielkości ks. Bismarcka śmierć by­
łaby była dobrodziejstwem; dla sławy 
hr. Moltkego była ona niepotrzebną, bo 
sławę tę umiał przechować nietkniętą do 
dziewięćdziesiątego roku życia, i gdy już 
przestał służyć krajowi, nie przestał być 
jego chlubą.

Uroczystości berlińskie zaznaczą ko­
niec wielkiój epoki, którój ostatnimi przed­
stawicielami dwaj starcy: jeden bezczynny 
dobrowolnie z uczucia obowiązku i z po­
godą na czole; drugi wbrew swój woli, 
z żalem i niezadowoleniem w sercu. Te dwie 
postacie, niby graniczne słupy między 
dwiema epokami, przedstawiają: jedna 
wielkie czyny wojenne, druga wielkie speł­
nione zadanie polityczne. Tamte były 
tylko krwawemi, te zaś zatruły stulecie 
i wytworzyły pod jego koniec położenie 
bez wyjścia... Nadmienić tu wypada, że 
książę Bismarck, jak inaczój być nie mo­
gło, w uroczystości urządzonój na cześć 
byłego współpracownika swego^ osobiście 
udziału nie wziął i że wystósował doń je­
dynie telegram gratulacyjny ogólnikowój 
treści. Niektóre gazety twierdzą, że książę 
Bismarck na uroczystość rzeczoną wcale 
zaproszonym nie został...

Jubileusz hr. Moltkego odbił się sym­
patycznym echem w prasie sąsiednich 
krajów zwłaszcza w prasie austryackiój 
i angielskiój. Dzienniki wiedeńskie świę­
ciły 90tą rocznicę urodzin hr. Moltkego 
w bardzo życzliwych artykułach naczel­
nych, podnosząc zasługi jego, jako strate­
gika, myśliciela, literata, szczerego przy­
jaciela pokoju i dobra ludu, dalój jako 
uosobienie wierności i bezinteresownego 
poświęcenia.

W podobny sposób uczciły jubilata i 
gazety angielskie. „Standard“ naprzykład 
pisze: „Inni sławni dowódzcy pozosta­
wiali po sobie tylko ruiny; Moltke zaś 
przyczynił się głównie do utworzenia Rze­
szy niemieckiój. Moltke jest chlubą nie 
tylko dla Niemiec, lecz dla całój ludzko­
ści. „Morning Post“ nazywa Moltkego 
rycerzem bez zmazy i wzywa Anglików, 
aby porówno z Niemcami święcili rocznicę 
jego urodzin. „Times“ zaznacza, że ża­
den z dotychczasowych wojowników, na­
wet sam Wellington nie mógł się pochlu­
bić tak świetną a bezbłędną taktyką, jaką 
Moltke okazał we wszystkich swych kam­
paniach, a „Daily News“ wyraża prze­
konanie, że połączenie się Niemiec i przy­
wrócenie cesarstwa, byłoby bez Bismarcka 
trudnóm, bez Moltkego zaś wręcz niemo- 
żliwóm.

Cesarz austryacki przesłał hr. Molt­
kemu przez osobną deputacyą wojskową 
odręczne pismo gratulacyjne.

Telegramy.
Wiedeń, 26 października. Z Zofii 

donoszą, że bułgarski minister wojny, puł­
kownik Mutkurow zachorował niebezpie­
cznie. — Antisemici stawili w tutejszój 
radzie miejskiój wniosek, aby magistrat

przesłał hr. Moltkemu w imieniu miasta 
z okazyi 90 rocznicy urodzin jego pismo 
gratulacyjne. Wniosek ten upadł, co wy­
wołało w całem mieście wielkie zdziwie­
nie. Większość Rady miejskiój uniewin­
nia się tem, że nie chciała /kceptować 
wniosku, stawionego demonstracyjnie je­
dynie w celach agitacyjnych.

Wiedeń, 25 października. Najwyższy 
trybunał państwowy rozpatrywał dzisiaj 
zażalenie wniesione z powodu rozwiązania 
towarzystwa włoskiego „Pro patria.“ 
Obrońcy towarzystwa, uzasadniając zaża­
lenie, starali się wykazać, iż okoliczność, 
że towarzystwo pod nazwą „Dante Ali­
ghieri“ postanowiło przesłać towarzystwu 
„Pro patria“ pismo gratulacyjne, nie po­
siadała żadnój wrogiój dla państwa au- 
stryackiego teudencyi. Zastępca rządu 
udowodnił natomiast na podstawie urzę­
dowych sprawozdań z zebrań towarzystwa 
„Pro patria“, że działalność towarzystwa 
tego była wręcz niepatryotyczną i że to­
warzystwo „Dante Alighieri“ zawsze było 
wrogo względem Austryi usposobione — 
stojąc na gruncie dążności irredentysty- 
cznych. Trybunał zawyrokuje w sprawie 
tój w przyszły wtorek.

Wiedeń, 26 października. W pro­
cesie, jaki toczył się wczoraj przed try­
bunałem państwowym, o niezatwierdzenie 
włoskiego stowarzyszenia szkólnego pod 
nazwą „Lega Nationale,“ oświadczył za­
stępca rządu, że stowarzyszenie rzeczone 
dla tego nie zostało zatwierdzonóm, po­
nieważ posiadało charakter polityczny i 
było identycznóm z rozwiązanóm przez 
władze austryackie towarzystwem „Pro 
patria.“ Rząd jest przekonanym i po­
siada na to dowody, że właściwym celem 
rzeczonego towarzystwa nie było zakłada­
nie szkół, lecz agitacya polityczna i dla 
tego okazał względem towarzystwa tego 
uznania godną ostrożność.

Praga, 26 października. Poseł mło- 
doczeski Tilscher wniósł do laski mar- 
szałkowskiój podpisane przez wszystkich 
członków stronnictwa młodoczeskiego o- 
świadczenie, potępiające stanowczo zacho­
wanie się marszałka krajowego, księcia 
Lobkowitza w obec interpelacyi posła 
Waszatego. Poseł hr. Kinsky zapowie­
dział, że w imieniu stronników swoich 
stawi oświadczenie przeciwne, wyrażąjące 
uznanie dla postępowania marszałka. — 
Komisya ugodowa przyjęła pomimo oporu 
Młodoczechów trzy dalsze paragrafy (14, 
15 i 16) projektu, tyczącego się krajowój 
rady agronomicznój.

Paryż, 26 października. Rozdany 
dzisiaj członkom Izby projekt do nowój 
taryfy celnój zawiera, jak wiadomo, dwie 
taryfy, maksymalną i minimalną. Pro­
jekt upoważnia zarazem rząd do ustano­
wienia ceł dodatkowych lub prohibicyj- 
nych względem towarów importowanych 
z tych krajów, które w przyszłości wzglę­
dem płodów i wyrobów francuzkich usta­
nowią cła dodatkowe lub prohibieyjue. — 
Co się tyczy bydła i cerealii pragnie 
rząd zarezerwować sobie zupełną swo­
bodę działania. Cło od bydła pobierane 
będzie w przyszłości nie od sztuki, lecz 
od wagi. Inne cła zostały podwyższone 
lub zmniejszone.

Paryż, 26 października. Rząd fran- 
cuzki zawarł z rządem greckim prowizo­
ryczną handlowo-eelną konwencyą. Rząd 
grecki zobowiązał się pobierać od płodów 
i wyrobów francuzkich cła najniższe, 
cła od koronek obniżyć o 30% a cła od 
aksamitu, jedwabiu i perfumów o 50%. 
Wina francuzkie wolno sprowadzać do 
Grecyi bez cła. Marynarce francuzkiój 
przysługiwać będą wszelkie prawa przy­
sługujące okrętom państw najwięcój uprzy­
wilejowanych. Płody greckie, importo­
wane do Francyi, podlegać będą do roku 
1892 taryfie konwencyonalnój.

Paryż, 26 października. „Journal 
des Debats“ ubolewa nad tóm, że rząd 
przedłożył Izbie dwie taryfy, maksymalną 
i minimalną. W dzisiejszych warunkach 
jedynie taryfa maksymalna uważaną być 
może za taryfę racyonalną, ponieważ przy 
taryfie minimalnój każda modyfikaeya po­
siada charakter środka prohibicyjnego. 
Reforma systemu celnego rozpocznie się 
abdykacyą rządu, który reformy tój się 
podjął — „Figaro“ dowiaduje się, że 
obecny poseł belgijski w Paryżu, baron 
Beyens, poda się niebawem do dymisyi. 
Miejsce jego zajmie dotychczasowy mini­
ster spraw zewnętrznych, ks. Chimay, po 
którym znów tekę ministeryalną obejmie 
książę D’Ursel.

Paryż, 26 października. Rząd za­
mierza podobno przedsięwziąć w odpo­
wiedzi na bil Mac-Kinleya, stósowne re- 
presalia względem amerykańskich stowa­

rzyszeń asekuracyjnych, które dotąd we 
Francyi wielkióm cieszyły się powodze­
niem. Rząd postanowił towarzystwom tym 
stawić warunek, aby wszelkie swe kapi­
tały złożyły w fraucuzkich rentach pań­
stwowych. „Liberté“ i iuue dzidnniki po­
tępiają stanowczo zamiar utworzenia euro- 
pejskiój ligi celnój.

Paryż, 28 października. Komisya 
zajmująca się sprawą opieki nad robotni­
kami »trzymała na zarządzoną przez sie­
bie ankietę co do możliwości ustanowie­
nia normalnego dnia pracy, 25,000 odpo­
wiedzi. Z tych oświadczyło się tylko 5000 
odpowiedzi przeciwko mieszaniu się pań­
stwa do kwestyi dnia roboczego, 5500 
żąda ustanowienia 8 godzinnego dnia pracy, 
a 10,000, dziewięcio, dziesięcio i dwunasto 
godziunój dniówki. Na mocy ankiety tój 
stwierdzono zarazem, że robotnicy zatru­
dnieni przy budowlach w Paryżu zarabiają 
ziennie 10 do 16 franków, krawcy 8 fr, 
stolarze 6 i pół fr., a inni mniój więcój 
5 franków.

Paryż, 25 października. Mizon, do- 
wódzca francuzkiój ekspedycyi handlowój, 
która w szalupie obładowanój różnemi to­
warami udała się była z Akassy w górę 
rzeki Nigru, został w nocy z dnia 14 na 
15 b. w pobliżu ujścia rzeczonój rzeki 
przez krajowców napadniętym i dwukro­
tnie ranionym. Ponieważ oprócz niego 
ranionym został i jeden z towarzyszących 
mu Arabów, musiała szalupa powrócić do 
Akassa. Mizon wysłauym był przez syn­
dykat francuzki z nad górnego Benito i 
miał popłynąć w górę rzek Nigru i Benue 
aż do jeziora Tsad i ztamtąd powrócić 
drogą na Congo. Ponieważ rany zadane 
mu przez krajowców nie są zbyt ciężkie, 
spodziewa się Mizon, że jnż około 10 
listopada w dalszą będzie mógł wyruszyć 
drogę. Rzeczony syndykat fraucuzki za­
żądał z powodu wypadku tego od angiel­
skiój kompanii rzeki Nigru wynagrodze­
nia i ukarania krajowców, ponieważ 
utrzymanie porządku i bezpieczeństwa na 
wodach rzeki Nigru jest jój obo­
wiązkiem.

Paryż, 27 października. Izba de­
putowanych obradowała dzisiaj w dal­
szym ciągu nad budżetem. Poszczególni 
mówcy przemawiali spokojnie i z umiar­
kowaniem, wskutek czego żadne nowe 
nie wydarzyło się zajście. — „Paris“ do­
nosi, że rząd francuzki zwróci Anglii uwa­
gę na napad wykosany przez krajowców w 
pobliżu ujścia rzeki Nigru na wyprawę 
Mazona, i zażąda, aby rząd angielski 
starał się w przyszłości o utrzymanie 
większego bezpieczeństwa w okolicach, 
pozostających pod jego protektoratem.

Paryż, 26 października. Rada mi­
nistrów przygotowuje obecnie projekt do 
prawa, na mocy którego wszystkie for­
tece i warownie francuzkie powinny być 
zawsze zaopatrzone w potrzebną na wy­
padek wojny żywność.

Tours, 25 października. Dzisiaj od­
był się pomiędzy dziennikarzem Allard 
(radykałem) a redaktorem pewnego ro- 
jalistycznego dziennika, Frajochet, po­
jedynek na pistolety. Allard został nie­
bezpiecznie ranionym.

Calais, 26 października. Nie wielka 
część robotników tutejszych fabryk tiulu 
podjęła pracę na nowo. Reszta strejkuje 
dotąd, locz rozpoczęła już za pośredni­
ctwem delegatów ponownie układy z fa­
brykantami.

Marsylia, 25 października. Dzisiaj 
przybył do portu tutejszego na parowcu 
„ Sydney “,|kuzynmikada japońskiego, książę 
Hirsyatowo, który zamierza podobno udać 
się do Niemiec i tamże przez pewien czas 
uczęszczać do szkoły marynarskiój.

Bruksela, 26 października. „Indé­
pendance Belge“ twierdzi, iż rządy wię­
kszych państw europejskich podjęły już 
stósowne kroki, w celu nakłonienia rządu 
holenderskiego do podpisania aktu bru- 
kselskiój kouferencyi antyniewolniezój i 
do uznania zaprojektowanych na tejże 
konfereneyi ceł od importowanych do pań­
stwa Congo towarów.

Bruksela, 26 października. Przy 
odbytych dzisiaj wyborach ściślejszych do 
rad komunalnych wybrano 1 kandydata 
„związku liberalnego“ a dwóch „ligi libe- 
ralnój.“ Po ogłoszeniu rezultatu wybo­
rów przyszło przed klubem ligi liberalnój 
do starcia pomiędzy obu stronnictwami 
liberalnemi, przyczóm kilku liberałów zo­
stało dość ciężko ranionych. — Podczas 
ostatniój burzy rozbiły się w kanale dwa 
okręty niemieckie, przyczćm 9 marynarzy 
utonęło. — Kongres robotników, zwołany 
na dzień 2 listopada, został odroczonym 
do grudnia, wskutek czego prawdopodo­
bnie i powszechny strejk robotników bel­

gijskich, zapowiedziany na pierwsze dni 
listopada, zostanie odroczonym.

Haga, 25 października. Według biu­
letynu ogłoszouego dzisiaj w urzędowym 
„Staats Couraut,“ jest chwilowy stan sił 
króla dosyć zadawaluiającym. Mózg jest 
jeduakże dotąd jeszcze bardzo osłabionym.

Haga, 26 października. Ze względu 
na konieczność uchwaleuia stósownych 
środków prowizorycznych podczas choroby 
króla, jakiemi zajmować się będą obie 
Izby holenderskie na wtorkowem posie­
dzeniu, udali się ministrowie sprawiedli­
wości i kolonii dzisiaj znów do zaniku 
Loo, gdzie odbędzie się pouowaa konsul- 
tacya lekarska.

Londyn, 25 października. Orgau 
urzędowy publikuje dzisiaj dekret zwołu­
jący parlament angielski na dzień 25 li­
stopada.

Londyn, 26 października. „Biuro 
Reutera“ otrzymało telegram z Madrytu, 
że w tamtejszych kołach finansowych 
twierdzą, iż bank hiszpański rozpoczął 
z kilku bankami paryskiemi układy codo 
zaciągnięcia nowój pożyczki w wysokości 
100 milionów pesetów.

Moskwa, 26 października. Komitet 
tutejszy, zajmujący się urządzeniem przy- 
szłorocz.uój wystawy francuzkiój, stawił 
restauratorom francuzkim, którzy zadzie- 
rzawili restauracye w gmachu wystawo­
wym, warunek, aby zapłacili przepisane 
prawem podatki rosyjskie i zaopatrzyli się 
wyłącznie tylko w rosyjskie płody i wina. 
— Tutejsza kolonia niemiecka przesłała 
feldm. hr. Moltkemu z okazyi 90tój ro­
cznicy urodzin jego wspaniałe album wi­
doków i szkiców, przedstawiających wido­
ki miasta i sceny z pobytu feldmarszałka 
Moltkego w Moskwie.

Carogród, 26 października. „Agence 
de Constantinople“ donosi, że z 10 Ar­
meńczyków oskarżonych o zdradę stanu, 
skazano wczoraj 4 na karę śmierci a 6 
na dłuższe kary więzienne. Skazani na­
leżeli do komitetu rewolucyjnego, którego 
celem było przywrócenie niezależności po- 
litycznój Armenii, a który dopuścił się 
kilku czynów rewolucyjnych. Jeden z 
oskarżonych wykonał był w swoim cza­
sie zamach morderczy na księdza armeń­
skiego w katedrze na Kum-Kapu. W 
mieszkauiu innego oskarżonego znaleziono 
przy rewizyi różne pisma i odezwy treści 
rewolucyjnój.

Ateny, 26 października. Dzisiaj w 
nocy odbywały się z powodu wyborów do 
Izby deputowanych bezustannie hałaśliwe 
demonstracye uliczne. Porządek nie zo­
stał jednakże nigdzie zakłóconym. Oba 
stronnictwa silą się na sposoby w celu 
zapewnienia sobie zwycięztwa. W mie­
ście panuje ruch niezwykły.

Nowy York, 25 października. Dzi­
siaj wykoleił się w pobliżu Topeka, na 
linii Santa Fó-Topeka pociąg pospieszny, 
przyczóm podobno mnóstwo osób poniosło 
śmierć lub ciężkie rany. — Od czwartku 
szaleje wzdłuz wybrzeża wschodniego nie­
zwykle gwałt iwna burza, która dotąd już 
bardzo znaczne wyrządziła szkody. Z lu­
dzi nikt dotąd nie zginął.

Sydney, 26 października. Strejk 
powszechny uważać należy za ukończony. 
Znaczna liczba strejkująeych marynarzy 
zgłosiła się na nowo do służby. Górnicy 
w Newcastle wystósowali do właścicieli 
pokorną prośbę o otwarcie kopalń i przy­
jęcie ich do pracy po dawnych warun­
kach. Inni robotnicy, cierpiąc straszliwą 
nędzę, poszli za ich przykładem. Chle­
bodawcy zwyciężyli, robotnicy poddają 
się na łaskę lub niełaskę.

* W sprawie obsadzenia arcyciskup- 
stwa gnieźnieńsko - poznańskiego pisze 
„Germania:“

„W kwestyi arcybiskupstwa poznań­
skiego bylibyśmy chętnie z dobrych i ła­
twych do zrozumienia przyczyn jeszcze dni 
kilka powstrzymali się z podaniem dalszych 
wiadomości. Ponieważ atoli w prasie roz­
pisano się znowu o tem, streszczamy prze­
to krótko, jak nam się obecnie przedsta­
wia położenie tej sprawy wedle listownych 
i telegraficznych doniesień. Rząd pruski 
nie obstaje zasadniczo przy wyborze arcy­
biskupa niemieckiej narodowości, — 
lecz ma on być „umiarkowany.“ Rozwią­
zanie tej kwestyi nastąpi prawdopodobnie 
w ten sposób, że kapituły ułożą drugą 
jeszcze listę, z której z pewnością wybór 
będzie możliwy. Układy z Rzymem przy­
gotowały grunt i porozumienie nastąpi nie­
zawodnie już niebawem.“

W Uczmy dzieci czytać po polsku i "'W



Pan Goldschmidt i Gnieźnie.
Gewerkvereine i Fachvereine oto dwa 

czynniki, które zaczynają u nas, albo 
zaczną niebawem agitować, celem przy­
ciągnięcia do siebie rzemieślników i ro­
botników polskich — i które zrobią swoje, 
jeśli my z naszój strony nie zajmiemy się 
rychło klasą pracującą, przynajmniój po 
większych miastach. Gewerkvereiny mają 
w 18 oddziałach swego stowarzyszenia 
około 70,000 członków i około 2,000,000 
m. majątku, — socyx’isfyczne Fachve- 
reiny robią olbrzymie p. tępy w wielkieh 
miastach niemieckich.

Z naczelnego zarządu ’orwszego sto­
warzyszenia „Gewerkvereij' z Berlina 
przybył wczoraj do Gniezna redaktor 
czasopisma “Gewerkverein“ p. Goldschmidt, 
zaproszony przez kilku rękodzielników 
niemieckich, zaliczających się do obozu 
postępowego, na których czele stoi p. 
Klose, pracujący w jednym z gnieźnień­
skich warsztatów kowalskich.

Zaciąguąwszy wiadomośoi o przyby­
ciu p. Goldschmidta do Gniezna, posta­
nowiliśmy przypatrzyć się tój nowój in­
wazji niemieckiój na prowincyi i byliśmy 
świadkami następującego zebrania.

Około godziny 4 sala hotelu du Nord 
zaczęła się zapełniać przeważnie piski 
robotnikami, czeladzią rzemieślniczą i 
chlebodawcami, pomiędzy którymi było 
także widać i kilkudziesięciu Niemców. 
Z czasem sala zapełniła się dość szczel­
nie, tak, że można na nićj było liczyć 
około 300—400 ludzi, w ’/♦ Polaków.

Pan Goldschmidt przedstawiony został 
zebranym przez p. Klose, który też na 
zagajenie wzniósł trzykrotny okrzyk na 
cześć Cesarza Jegomości.

Pan Goldschmidt przedstawiwszy się 
jako redaktor i wyuczony rzemieślnik roz­
począł swój wykład wygłoszony po prostu 
i zrozumiale ustępem z historyi robotników 
angielskich, z którego wynikało, że los 
robotników początkowo byl lepszy, potem 
się pogorszył, co w następstwach swoich 
wywołało ruch roboczy i zajęcie się spra­
wą socyalną, którego dzisiaj jesteśmy 
świadkami. Pod rządami Cesarza Wil­
helma II zajęło się i państwo niemieckie 
bardzo życzliwie dolą robotnika — co mów­
ca z uznaniem wspomina — ale to nie 
wystarcza — prawodawstwo samo nie po­
może — tu musi robotnik sam przystąpić 
do dzieła, musi się organizować, natural­
nie w „Gewerkvereiny.“ Po krótkiem na­
szkicowaniu stosunków roboczych w fabry­
kach i w kopaluich (tu mówca przedsta­
wił się jako Westfalczyk, z wymowy za­
krawał więcej na Sasa) przeszedł do kry­
tyki socyalistów i mówił zręcznie przeciw 
marzycielskim planom pana Bebla — prze­
ciw strejkom i Fachvereinom. Końcem ca- 
łćj mowy, która trw’ała około 5 kwadran- 
sy było gorące polecenie, aby robotnicy 
gromadnie przystępowali do Gewerkver- 
einów, gdzie za opłatą trojaczka na ty­
dzień mogą się z pewnością spodziewać 
polepszenia doli w przyszłości, a już te­
raz będą mieli: 1) obronę prawną w ra­
zie zatargów z chlebodawcami, 2) wykaz 
pracy gdzie jej dostać można, 3) ewentu­
alnie pomoc na podróż dla szukających 
pracy 4) oświatę niemiecką w książkach i 
czasopismach, 5) daleko lepsze i korzyst­
niejsze zabezpieczenie na przypadek cho­
roby w wolnych kasach pomocniczych — 
aniżeli w kasach miejskich, itd. itd.

Po przemówieniu pana G. wzywał pan 
Klose obecnych, aby zapisywali się na 
członków Gewerkvereinu resp. aby założyli 
towarzystwo robotników i rękodzielników. 
Nim to nastąpiło przypomniano sobie je­
szcze, że należy przeprowadzić małą dy- 
skusyą, a obecni na sali rękodzielnicy pol­
scy, którzy pana G. nie rozumieli, upro­
sili ks. dr. Kanteckiego, który także na 
zebranie przybył, aby im wyłożył, czego 
p. Goldschmidt żąda i co ks. Kantecki 
o jego wykładzie i żądaniach sądzi.

Ks. dr. Kantecki czyniąc zadość tój 
prośbie, w przydłuższój mowie przedsta­
wił, do czego zmierza redaktor berliński 
i oświadczył, że w mowie jego nie znaj­
duje nic, przeciw czemuby ze stanowiska 
niemieckiego robotnika wystąpić należało. 
Zarzucił mówca panu Goldschmidtowi 
tylko to, że w przemowie swojój nie 
wspomniał nic o cechach, które w dzie­
jach rzemiosła tak wielką odegrały rolę — 
że w ogóle zdaje się, jakoby ich syste­
matycznie unikał, jakoby cała sprawa 
eeehowa mu się nie podobała. Tymcza­
sem i usiłowania rządowe i zabiegi rze­
mieślników w ogóle dążą do tego, aby 
naprawić znowu to, co liberalizm zepsuł, 
i przywróceniem organizacyi cechowój 
przyjść w pomoc rzemiosłu. Po kilku in­
nych uwagach i sprostowaaiach przystą­
pił ks. dr. Kantecki do odpowiedzi na 
pytanie, co my Polacy o propozycyi pa­
na G. sądzić mamy — i oświadczył się 
wprost przeciw przystępowaniu Polaków 
do Gewerkvereinu.

My Polacy nie mamy w tóm żadnego 
interesu, aby naszemi trojaczkami popie­
rać niemieckie stcwarzyszenia, i w naj­
lepszym razie wisieć na ich ogonie. Te 
towarzystwa nam nie nie pomogą, bo 
nasi polscy robotnicy w najlepszym razie 
nie zrozumieją ich usiłowań. Oto n. p. 
p. Goldschmidt przybył do przeważnie pol­
skiego miasta, do staregogGniezna, i nie 
umie do was ani słówkiem po polsku się 
odezwać — zaleca wam swoje blaty, 
swoje biblioteki i inne druki, z któ­
rych gię macie informować i cy­
wilizować — a których Wy zno­

wu — moi Panowie, nie zrozumiecie. 
Zresztą owe nadzwyczajne pomoce i ko­
rzyści, które Wam zapowiada z wolnych 
kas pomocniczych — teraz po zaprowa­
dzeniu ka dla chorych, zabezpieczenia 
na przypadek kalectwa, i niedalekiego 
zabezpieczenia na starość i na przypadek 
inwalidztwa — nie przedstawiają się wca­
le tak różowo, jak by się zdawać mogło.

Prawdą jest, że robotnicy i rękodziel­
nicy potrzebują organizacyi — ale my 
Polacy winniśmy się zorganizować po­
między sobą, a nie wieszać się gdzieś u 
ogona niemieckich postępowych stowarzy­
szeń. My mamy inne potrzeby — nasze 
stowarzyszenia winny się posługiwać na­
szym ojczystym językiem a opierać się 
na podstawie religijnój i popierać orga- 
nizacyą cechową w rzemiośle.

Mówca nie miałby nic przeciwko temu, 
aby robotnicy niemieccy łączyli się z pa­
nem Goldschmidtem, ale robotnikom pol­
skim radzi, aby się w tę sprawę nie wda­
wali, aby sobie założyli stowarzyszenie 
polskie i katolickie — i żeby w ogóle na 
takie występy gościune panów Berliń- 
czyków nie chodzili, bo dzisiaj przybędzie 
pan Goldtschmidt, a jutro zjawi się jaki 
protektor socyalistycznych fachvereinów i 
będzie ich tylko bałamucił.

Po tych uwagach przyjętych z wiel­
kim zapałem przez obecnych — gdy nikt 
na nie nie odpowiadał, wyszedł ksiądz 
dr. Kantecki ze sali, a za nim wszyscy 
uczestnicy Polacy. Zostało na sali kilku­
dziesięciu Niemców, którzy tóż' wyszli, 
gdy im się do trojaczków dobierać chcia­
no — i pan Goldschmidt ze swymi kilku 
zwolennikami został sam przy stole pre- 
zydyalnym i w calój sali.

Wszyscy są bardzo zadowoleni z ta­
kiego obrotu rzeczy i Polacy i Niemcy. 
Polacy dla tego, że się nie dali wciąguąć 
do niemieckiego postępowego związku, a 
Niemcy — jak mówią — dla tego, że 
w pitrwszem tem wystąpieniu widzą tylko 
przygotowania do dalszych kroków, które 
łatwo niebezpieczny charakter przybrać 
mogą.

Gorączka brazylijska.

Płock, 20 października.
Od roku przeszło, a mianowicie od 

czasu muiój więcój, gdy Brazylia zmieniła 
swą formę rządu, opanował ludność Kró­
lestwa Polskiego i graniczących z niem po­
wiatów Litwy formalny szał emigracyi do 
nowój rzeczypospolitój poludniowo-amery- 
kańskiój. Wychodźtwo to najpierw obja­
wiać się zaczęło w fabrycznym okręgu 
łódzkim, w którym przemysł głównie 
wskutek współzawodnictwa fabryk mo­
skiewskich, po części w następstwie miej­
scowej nadprodukcyi od lat kilku smu­
tny bardzo wiedzie żywot. Z Lodzi wiec, 
Zgierza, Ozorkowa, Tomaszowa, Pabianic 
i mniejszych osad fabrycznych położonych 
w okolicy Łodzi, wyemigrowały w po­
czątkach roku bieżącego cale masy nie 
tylko robotników, nie mogących znaleśó 
na miejscu korzystnego zatrudnienia, ale 
także i rzemieślników oraz drobniejszych 
przemysłowców i handlarzy, spodziewają­
cych się za morzem polepszenia swego 
bytu. Obecnie prąd ten emigracyjny osłabł 
znacznie po miastach. Przyczynił się do 
tego po części fakt, że miasta wyludniły 
się już z żywiołów skorych do wychodź- 
twa, głównie jednak wpłynęły na osła­
bianie emigracyi miejskiój listy pisane 
przez wychodźców, którzy już przybyli 
do Brazylii a malujące położenie emi­
grantów w Brazylii w straszliwychbarwach.

Natomiast w ostatnich czasach go­
rączka emigraoyjna opanowała ludność 
wiejską, która głucha na wszelkie per- 
swazye ludzi dobrój woli, oraz na zakazy 
władzy wykonawczćj tłumnie opuszcza 
swe siedziby, aby za morzem szukać 
szczęścia, a znajdować po większój części 
straszliwą niedolę. Przypatrzmy się te­
raz, jakie przedewszystkióm przyczyny 
skłaniają włościan zarówno bezrólnych, 
jak posiadających swoje osady do opu­
szczania ojczyzny. Rok poprzedni wy­
jątkowo był niekorzystny w kraju naszym 
zarówno dla właścicieli wielkiój jak i 
drobnój własności ziemskiój, równał się 
nie ledwie klęsce zupełnego nieurodzaju. 
Z największą tóż trudnością przetrwali 
tutejsi włościanie smutne zeszłoroczne 
konjunktury. Gdy zaś i tegoroczne żni­
wa ani w części nie odpowiedziały po­
czątkowym, swoją drogą bardzo wygó­
rowanym oczekiwaniom, powszechne nie­
zadowolenie ze swego losu zapanowało w 
sferze włościańskiój. Rzecz jasna, że w 
takióm położeniu przy niskim bardzo po­
ziomie oświaty, ludności naszój ról­
niczój, podszepty ajeDtów, Żydów, wy­
stawiających Brazylią jako kraj obie­
canym chętną bardzo znajdowały wiarę. 
W celu dokładnego zbadania przyczyn 
tego anormalnego społecznego objawu, ja­
kim jest bez kwestyi, ta tłumna emigra- 
cya ludności wiejskiój, udałem się oso­
biście do okolic najwięcój dotkniętych tą 
gorączką emigracyjną, a mianowicie do 
pogranicznych powiatów naszój gubernii, 
to jest do powiatu rypińskiego, mła­
wskiego i sierpeckiego. Trudno zaiste 
sobie wyobrazić, jak potworne wieści, ty- 
czóce się Brazylii, obiegają pomiędzy tu­
tejszą ludnością wiejską. Agenci wmó­
wili pomiędzy innemi w chłopów tutej­
szych, że Ojciec światy rozdaje w Bra­
zylii katolikom darmo ogromne obszary 
ziemi, w których kryje się złoto i klej­
noty. Inni znów zapewniali mnie na se-

ryo, że Brazylią rządzi jakiś słynny Ar­
cybiskup, który nie tylko nie pozwala 
krzywdzić emigrantów katolików, ale 
nadto uwalnia ich na lat 10 od wszel­
kich opłat i podatków i obdarowywa ka­
żdego przybysza kilkoma włókami ziemi 
z lasami i wodami. Wszelkie z mój stro­
ny przedstawienia rzeczywistego położe­
nia rzeczy najnmiejszój n opanowanych 
szałem emigracyjnym nie znajdowały 
wiary. Wszystkie też perswazye księży 
i właścicieli ziemskich żadnego nie odno­
szą skutku, jak również płonne jest 
wzmocnienie straży pogranicznój, w celu 
zapobieżenia tajnemu przedostawaniu się 
emigrantów przez granicę. Przy znauój 
bowiem „sumienności“ niskich | czynowni- 
ków, strażak pograniczny za kilka rubli 
sam przeprowadzi emigrantów przez gra­
nicę.

O ile dowiedzieć się mogłem od tu­
tejszych włościan wybierających się za 
granicą, istnieją dwie główne ajentury 
emigracyjne na stronie pruskiój w Dział­
dowie i Iłowie. Ajentury te rossyłają 
po Królestwie Polskióm całą zgraję ajen­
tów, przeważnie handlarzy i szynkarzy 
żydowskich z małych miasteczek i osad, 
którzy werbują ochotników do emigracyi. 
Emigranci plącą po 50 rubli za tak zwa­
ną „Schiffskarte“ do Ameryki, a oprócz 
odpowiednią sumę za koszta przewozu 
koleją do Hambuga, i potrzebue „infor- 
macye.“ Agenci ci operują tak zręcznie, 
że pomimo wszelkich starań władz tu­
tejszych, żaden z nich nie wpadl w ręce 
policyi.

Tymczasem emigracya ludności wiej­
skiój coraz groźniejsze przybiera rozmiary. 
Gospodarze wiejscy za bezcen sprzedają 
swe zagrody i swój dobytek, zabierając 
jako jedyną legitymacyę swe metryki, a 
jako jedyne ruchomości pościel i odzież. 
Nie mało też było wypadków, gdzie wy­
chodźcy wprost rozdarowywali swe za­
grody krewnym lub znajomym, inni znów 
opuścili bez wszystkiego swą ojcowiznę, 
nie troszcząc się o los jój dalszy. Za 
przykładem gospodarzy wiejskich idą 
także parobcy wiejscy, opuszczając bez 
żadnego wypowiedzenia dotychczasową 
swą służbę. Tak n. p. majątki ziemskie 
Rusinowo i Gulbiny w powiecie Rypiń­
skim, Umienino, Rycharcice, Goślice, Bi- 
lino i Żochowo w powiecie Płockim opu­
szczone zostały przez całą prawie służbę 
folwarczną. Z samój tylko osady Drobiu, 
mieszczącój w sobie jedynie urząd wój­
towski, i z najbliższój okolicy wyemigro­
wało w ubiegłym tygodniu do Brazylii 
250 rodzin, stanowiących razem około 
1000 osób. Niektóre folwarki tak opu­
stoszały, że oprócz właścicieli lub ich za­
stępców zostali tylko na miejscu: stróż, 
lokaj i ogrodnik.

Dzisiejsza ta emigracya tem się różni 
już na zewnątrz od wszystkich poprze­
dnich, że nie wybierają się za morze po- 
jedyńcze osoby lub rodziny, lecz całe 
partye, składające się z kilkaset osób 
dorosłych i dzieci płci obojój. W Dzia- 
łowie i Iłowie, gdzie, jak już nadmieni­
liśmy, istnieją ajentury Towarzystw Że­
glugi Zaatlantyckiój, następuje lustracya 
wychodźtwa, a mianowicie ajenci polecają 
powracać do kraju słabszym fizycznie i 
sędziwym, a wysyłają do Brazylii jedynie 
zdrowych i silnych, nie wykluczając je­
dnak dzieci, uważając je jako materyał 
roboczy na przyszłość.

Myliłby się jednak bardzo, ktoby są­
dził, że tłumne to wychodźtwo ogranicza 
się jedynie na gubernią Płocką lub po­
graniczne powiaty. Z wszystkich okolic 
kraju nadchodzą wiadomości, że szał ten 
emigracyjny, zagrażający tak wielkiem 
niebezpieczeństwem krajowemu rólnictwu, 
ogarnia wszędzie umysły włościan, oszczę­
dzając jednak w zupełności prawie, wię­
cój wykształconą, a tem samem nie tak 
pochopną do wierzenia kłamstwom ajen­
tów ludność miejską.

Szał ten, jak każda tego rodzaju cho­
roba społeczna, minie bez kwestyi z cza­
sem zwłaszcza skoro nadejdą z Brazylii 
cokolwiek liczniejsze wiadomości o tam­
tejszych warunkach od tych emigrantów, 
którzy już stanęli w rzekomój tój krainie 
obiecanój. Chwilowo jednak trudno wy- 
naleśó na tę chorobę skuteczne lekarstwo. 
Prasa nic tutaj prawie zdziałać nie jest 
w stanie, z tój prostój przyczyny, 'że lu­
dność nasza wiejska nie czyta żadnych 
prawie dzienników. W obec tych pod­
szeptów ajentów, malujących Brazylią 
w cudownych kolorach na nie wiele się 
zdadzą wszelkie perswazye księży i wła­
ścicieli ziemskich. Do jakiego zaś sto­
pnia podszepty te otumaniły umysły chło­
pów, najlepszym tego dowodem stanowi 
fakt, że ci z robotników wiejskich, którzy 
z tych lub owych powodów zmuszeni są 
pozostać na miejscu, mając nabite głowy 
cudami brazylijskiemi, chodzą jak w obłę­
dzie i nie dadzą się użyć do żadńój pra­
wie pracy. Groźby zaś i przedstawienia 
organów władzy nie skutkują dla tego, 
że w ostatnich czasach osłabło w wyso­
kim stopniu zaufanie ludności wiejskiój do 
urzędników rosyjskich, którzy dzisiaj już 
nie starają się tak bardzo jak dawniój, 
gdy straszyło ich jeszcze widmo konspira- 
cyi szlaeheckiój o zjednanie sobie wszel- 
kiemi godziwemi i niegodziwemi środkami 
przychylności chłopów.

Nauczyciele gimnazyalni.
(Dokończenie.)

Ale — twierdzą przeciwnicy — na­
uczyciel gimnazjalny nie potrzebuje cze-

jako tóż na dachowe uzdolnienie nie czają 
się powołanymi do czegoś wyższego; c) 
że na tóm szkoła, a pośrednio cale ty­
cie państwowe szkodo waó mnsi. Pan 
dyrektor Steinmeyer słusznie tóż zauwa­
ża, że kto zostaje oficerem, sędzią, urzę­
dnikiem pocztowym, leśnym lub budowla­
nym, liczyć może na pewno na stopniowe 
podwyższanie się w pensyi w stósunku 
do lat służby, gdy tymczasem pruscy 
nauczyciele gimnazyalui jedynymi są urzę­
dnikami, którzy, będąc igraszką przy­
padku lub samowoli, choćby i najpilniój 
obowiązki swe spełniali, nigdy wiedzieć 
nie mogą, co im przyszłość przyniesie. j 

Spieszna więc i gruntowna naprawa 
na tóm polu konieczna, bo w przeciwnym 
razie żaden młodzieniec, mianowicie, jeśli 
posiada prawy charakter i poczucie go­
dności osobistój, zawodowi, który sam w 
sobie wzuioslym jest, poświęcać się nie 
zechce.

i&ć tak długo b& stałą posadę, jak sędzia. 
Mylne mniemanie! Jest teraz dużo mlo- 
ych ludzi, co już po 8 do 9 lat czekają 

□a posadę, zważywszy zaś, że pięć lat 
przyszły nauczyciel na uniwersytecie prze­
bywać musi, nim ostatecznie ukończy stu­
dy a, czyni to 13 do 14 lat od złożenia 
egzaminu dojrzałości, gdy tymczasem pra­
wnik trzy tylko lata do studyi swych 
uniwersyteckich potrzebuje, a potóm jako 
referendaryusz 5—6 lat pracuje, poczem 
zostaje asesorem, od którego czasu liczą 
mu się lata służby, a przytóm coś przy­
najmniój zarobić sobie może.

Zważyć tóż należy, jak usilnie filolog 
po złożeniu egzaminu państwowego pra­
cować musi i na jakie narażony jest nie­
bezpieczeństwo. Wedle bowiem rozporzą­
dzenia mini8teryalnego kandydat, i to 
tylko taki, który uzyskał kwalifikacyą na 
wyższego nauczyciela, musi rok przebyć 
w 8eminaryum, które urządzono przy kilku 
gimnazyach. Jako profesorów tych semi- 
naryów wyznaczono dyrektora i dwóch 
ub trzech wyższych nauczycieli. Każdy 

z nich musi miewać co dwa tygodnie wy- 
cład pedagogiczny dla wszystkich semi­
narzystów, który ciż piśmiennie opraco­
wać są zobowiązani, poczóm owi profe­
sorowie po kolei taki referat czytają. 
?rócz tego muszą seminarzyści pisać roz­
prawy pedagogiczne, które im dyrektor 
zadaje w porozumieniu z profesorami. 
Nadto chodzić muszą na rozmaite lekcye 
i pisań o nich referaty, które wręczają 
odpowiedniemu profesorowi seminaryum, 
tak że historyk otrzymuje referaty z lekcyi 
aistoryi, matematyk z lekcyi matematyki 
itd., poczóm profesor zwołuje wszystkich 
seminarzystów na konferencyą i zdauie 
swoje o referatach wypowiada. W dru- 
gióm półroczu seminarzyści sami udzielają 
ekcyi w jednym przedmiocie, w którym 
mają facultas docendi, ale pod ciągłym 
nadzorem odpowiedniego profesora semi­
naryum, któremu przed lekcyą piśmienne 
przygotowanie pokazać i do jego wska­
zówek zastósować się muszą. Ku koń­
cowi roku zaś piszą pracę, w którój pra­
ktyczne uzdolnienie do stanu nauczyciel­
skiego okazać mają. Potóm dopióro od­
bywają rok próby przy innóm gimnazyum, 
a jeśli kandydat w końcu uznany zosta­
nie nieudolnym, wtedy nic innego mu nie 
pozostaje, jak chwycić się innego zawodu. 
Narażony więc jest taki miody człowiek 
na to, że po siedmiu latach pracy widzi 
udaremnione swoje usiłowania. Czemże 
tedy ma zostać ?

Wreszcie pominąć nie można zupełnój 
zawisłości nauczycieli gimnazjalnych, która 
ujemny wvwiera wpływ na ich charakter, 
a pochodzi ztąd, że ich posuwanie się 
w pensyi od trafu lub samowoli radzoy 
szkólnego zależy, ten zaś opiera się głó­
wnie na referatach dyrektorów, którzy, 
jeśli są niesumienni, jak się to nieraz 
zdarzało, o nauczycielach swego gimna-, 
zyum wedle przychylności lub niechęci 
sądy wydawać mogą, a przeciwko ich za­
rzutom bronić się nauczyciel niezdolen, bo 
mu nie wiadomo, jakiego rodzaju są „be­
ry ch ty“ o nim.

Tóm się tedy dzieje, że nauczyciele 
gimnazjalni, lubo im przyznano w osta­
tnim czasie po wielu zabiegach rangę 
radzców piątój klasy, zawsze jeszcze nie 
tylko w urzędowóm, ale i towarzyskióm 
życiu ostatnie pomiędzy urzędnikami tój 
samój kategoryi zajmują miejsce, o czóm 
wiedząc dobrze uczniowie, skłonni są do 
lekceważenia swych przełożonych. Ztąd 
tóż wielkie niezadowolenie panuje w ko­
lach nauczycielskich z rządów p. Gosslera, 
który pomimo jednozgodnego domagania 
się reprezentantów kraju o równo­
uprawnienie nauczycieli gimnazyal- 
nych z sędziami pierwszój instancji 
stale odpowiada, że na to nie ma pie­
niędzy. A jednak każdy inny minister 
dla swoich celów otrzymuje potrzebne 
pieniądze, skoro tylko energicznie ich się 
domaga. Wszakżeż innych urzędników 
pensye podwyższono w ostatnim czasie ? 
Czemuż więc nie możnaby uzyskać po­
trzebnych sum na polepszenie materyał- 
nego bytu nauczycieli gimnazyalnych i po­
starać się o usunięcie samowoli i nieró­
wności przy obsadzania posad. Może nie 
na rękę byłoby rządowi uczynić nauczy­
cieli gimnazyalnych niezawiśle)szymi od 
łaski przełożonych, ależ niepodobna im 
tego odmawiać, kiedy prawa tego zaży­
wają inni urzędnicy. Mógłby ktoś po­
wiedzieć, że to się nie da uskutecznić z 
powodu nierówności kwalifikacyi nauczy­
cieli. Na to jest rada. Trzeba zmienić 
regulamin egzaminacyjny. Niech się kan­
dydatowi udziela świadectwo wyższego 
nauczyciela, albo niech mu się od razu 
tój kwalifikacyi odmówi, wtenczas nie 
będzie nauczycieli z zaświadczeniami pier­
wszego i drugiego stopnia, a prawo star­
szeństwa da się ściśle wykonać i uniknie 
się ciągłych skarg nauczycieli.

W wrześniowym zeszycie „Preussische 
Jahrbücher“ sławi wprawdzie wbrew 
ogólnemu zapatrywaniu p. dyrektor Bu­
chenau z Bremy obecne położenie nauczy­
cieli gimnazyalnych, zapewne sądząc ze 
stósunków gimnazyalnych w miastach han- 
zeatyekich. ¡Stosowną dał mu jednak od­
prawę p. dyrektor Steinmeyer z Aschers- 
leben w czasopiśmie „B:ätter für höheres 
Schulwesen,“ wykazując, a) że położenie 
nauczycieli przy wyższych zakładach 
naukowych nie odpowiada uprawnionym 
życzeniom; b) że skutkiem tego grozi 
niebezpieczeństwo, że zawód nauczyciel­
ski tylko tacy obierać będą, którzy tak 
ze względu na swe stósunki w życiu,

Sejm jpalicyjskł.

Lwów, 24 października. 
Początek posiedzenia o godzinie kwa­

drans na 12.
Komisarz rządowy odpowiedział na 

interpelacyą Potoczka w sprawie niszcze­
nia lasów, iż władze czuwają uad ra­
cjonalną gospodarką lasową i systema- 
tyczuóm zalesianiem.

W odpowiedzi ua interpelacyą Ro- 
żankowskiego o wysłauie ajenta policyj­
nego w okolice Złoczowa, zaprzeczył ko­
misarz rządowy, aby ajent Giinsberg 
grał rolę ajenta prowokacyjnego i zakoń­
czy! zapewnieniem, że zarówno rząd kra­
jowy, jak i centralny nie wątpią o lo­
jalności narodu ruskiego względem mo­
narchii i dynastyi. Obowiązkiem jest 
jednak rządu chronić ten naród, jak 
w ogóle wszystkich obywateli państwa, od 
działania takich agitatorów, których 
wpływ, jeżeli nie jest wprost szkodliwy, 
to co najmniój wątpliwy.

Następnie odczytano następujące pismo 
posła Oktawa Pietruskiego, wystosowane 
do Marszałka :

Jaśnie Oświecony Książę Marszalku!
Pochylony wiekiem, bo przekroczyłem już 

70 rok życia mego, zmęczony blisko pół­
wiekową pracą w usługach kraju, nako- 
niec osłabiony ostatnią moją ciężką cho­
robą — czuję, że chociażbym wytężył 
resztę sił moich, nie zdołałbym już tak 
wypełuiaó obowiązków członka Wydziału 
crajowego, jakbym tego pragnął i jakby 
craj miał prawo żądać odemnie.

Dla tego mam zaszczyt złożyć do 
aski Marszałkowskiój powierzony mi w 

roku 1889 zaszczytny urząd członka Wy­
działu krajowego, przyczóm oświadczam, 
że jak długo mój następca wybrany nie 
będzie, nie przestanę pełnić obowiązków 
członka Wydziału krajowego.

Upraszam Waszój Książęcój Mości, 
abyś raczył tę moją rezygnacyą podać do 
wiadomości wysokiego Sejmu i przyjąć 
wyrazy wysokiego uszanowania, z któ- 
remi mam zaszczyt zostawać 
Waszój Książęcój Mości uniżonym sługą 

Oktaw Pietruski.
Po odczytaniu tego pisma Marszałek 

wyraził żal, iż zaraz na wstępie swym do 
Wydziału „mąż tój zasługi — rzekłbym — 
jeden z ojców naszój organizacyi autono- 
micznój, zmuszony jest ustąpić“.

JaB hr. Tarnowski stawia naglący 
wniosek, aby Sejm w uznaniu znakomi­
tych zasług udzielił Pietruskiemu doży­
wotnią dotacyą w wysokości dotychcza- 
sowój płacy.

Antoniewicz domaga się. aby ten wnio­
sek był regulaminowo traktowany, co 
Izba odrzuca.

Dla uzasadnienia wniosku zabrał po­
nownie głos Jan hr. Tarnowski, podno­
sząc długoletnią działalność Pietruskiego. 
Porzucił on świetną karyerę celem po­
święcenia się krajowi. Zaledwie powstał 
z ciężkiój choroby, powrócił zaraz do 
pracy, niestety dziś już dla niego za 
ciężkiój. Celem wniosku jest dać wyraz 
wdzięczności i uznania ze strony Sejmu.

Na wniosek Jaworskiego odracza Mar­
szałek posiedzenie, aby komisya budże­
towa przedstawiła co do tego wniosku 
zaraz ustne sprawozdanie.

Po otwarciu posiedzenia, mimo pono- 
wnój opozycji Antoniewicza uchwalono w 
myśl wniosków komisji budżetowój, udzie­
lić Pietruskiemu roczną dotacyą 5000 złr-

Z porządku dziennego odesłano: spra­
wozdanie Wydziału krajowego o popie; 
ranią kultury krajowój na polu budowh 
wodnych do komisyi gospodarstwa kraju; 
wego, sprawozdanie o krajowój średniój 
szkole rołniczój w Czernichowie również 
do komisyii gospodarstwa krajowego, a 
sprawozdanie z czynności Wydziału kra­
jowego w zakresie przemysłu krajowego 
do komisyi przemysłowej.

Z kolei poseł Viv.en motywował swój 
wniosek w sprawie założenia średniój 
szkoły rólniczój w Tarnopolu lub w jego 
okolicy. Mówca przypomniał, że już * 
roku zeszłym polecił Sejm Wydziałowi 
krajowemu, aby zajął się zbadaniem P°‘ 
trzeby i warunków niższej szkoły roim- 
czój w Tarnopolu. Polecenie to jedna 
nie zostało wykonane, prawdopodobnie, 
jak sądzi mówca, z powodu niepewnofi , 
czy niższa szkoła rólnicza odpowie zada 
niu. Mówca sądzi, że o wiele uży - 
ćzniejszą mogłaby być średnia szkoła ro 
nicza na wzór czernichowskiój. Główne 
zadaniem niższych szkól rólniczycn J 
przysposobienie włościan do umiej ęt i



■procy około roli, aby przez to pouczać 
można ogół rólników włościańskich. Przy 
niskim jednak stopniu oświaty ludu na 
Podolu ten cel nie mógłby być osią­
gniętym.

Mówca podnosi dalój, że wykształce­
nie, jakie otrzyma uczeń w szkole czerni­
chowskiej. nie może wystarczyć dla Po­
dola, gdzie stósunki gospodarskie różnią 
się w sposób nader wybitny od stósun- 
ków innych okolic kraju. Różnicę tę sta­
nowi klimat, odmienny rodzaj gleby, inny 
charakter ludności i inne sposoby wyko­
nywania pracy. Temu też przypisać 
trzeba, że rólnicy wykształceni w szko­
łach rólniczych w ogólności nie łatwo 
znajdują umieszczenie w gospodarstwach 
większych na Podolu.

Gospodarstwo na Podolu, zdaniem 
mówcy, wymaga, aby ludzie, zawodowi 
rólniczemu się poświęcający, od młodości 
już przywykli do ostrego, twardego kli­
matu i trudnych warunków gospodarstwa. 
Jako dowód naglącój potrzeby drugiój 
szkoły róluiczój w kraju służyć może zna­
czniejsza liczba zgłoszeń kandydatów o 
umieszczenie w szkole czernlchowukiój, 
przyczóm wielu dla braku miejsca nie 
zostało przyjętych. Mówca twierdzi, że 
przy rokowauiach o założeuie szkoły na 
Podolu ofiarność osób prywatuych i strou 
interesowanych okaże się dość znaczuą. 
Pod względem formalnym wnosi odesłanie 
wniosku do komisyi gospodarstwa krajo­
wego, co Izba uchwaliła.

Następnie uzasadniał poseł Rutowski 
wniosek swój w sprawie środków podnie­
sienia hodowli bydła. Wuiosek przeka­
zano komisyi gospodarstwa krajowego.

Kramarczyk interpelował rząd o za­
prowadzenie przymusowej asekuracyi, a 
Merunowicz o zmiany terytoryalne sądów 
powiatowych okręgu lwowskiego.

Koniec posiedzenia o godzioie pół 
do 3. Następne odbędzie się w ponie-

'> działek.

Lwów, 25 października. Wczoraj 
wieczór odbyło się pod przewodnictwem 
Jana hr. Tarnowskiego posiedzenie komi­
syi wybranćj dla zmiany instrukcyi wy­
działu krajowego. W obradach wzięli 
udziai delegowani przez wydział krajowy 
członkowie : Wereszczyński i R >mauowicz,

Romanowicz podniósł, że statut kra­
jowy poruczył autonomiczny rząd kraju 
w ręce 6 członków przez sejm wybranych, 
obradujących i urzędujących pod przewo­
dnictwem marszałka. Z tego wyciągnął 
konkluzyą, iż żadna sprawa nie może bez 
ich iugerencyi być załatwioną. Następnie 
złożył oświadczenie, iż wydział krojowy 
zasadniczo i stanowczo oświadcza się prze­
ciw czterem puuktom objętym wnioskiem 
Madeyskiego: 1) aby mogły być sprawy 
nie należące do żadnego departamentu; 
2) aby mogli istnieć członkowie wydziaju 
bez departamentu; 3) aby instrukcję do 
wewnętrznego urzędowania w wydziale 
krajowym wydawać miał sam marszałek; 
wreszcie 4) aby wypuszczono z dotych- 
czasowój instrukcyi zasadę równości praw 
i obowiązków członków wydziału krajo­
wego. Romanowicz oświadczył wreszcie, 
że wydział w granicach statutu i z za­
strzeżeniem praw członków wydziału, 
chętnie przyczyni się do ulepszenia urzę­
dowania i nadania mu jednolitości, o ile 
to się okaże potrzebnym, choćby z tćm 
łączyło się powiększenie praw marszałka.

Komisya wybrała ostatecznie subko- 
mitet, złożony z Abrahamowicza, Wł. 
Koziebrodzkiego i Madeyskiego, który 
wygotować ma sprawozdanie.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z góry zapowiedziana tendencyjna 

broszura. (Tel. Aj. póln.) Uniwersytet 
moskiewski ogłasza konkurs na ułożenie 
podręcznika historyi ruskiej, zastosowane­
go do potrzeb kraju północno-zachodniego. 
Nagroda rubli tysiąc. Najgłówniejsza 
uwaga powinna być zwrócona na losy na­
rodowości ruskiej w kraju północno-za­
chodnim, na jej usiłowania obronienia wia­
ry prawosławnej od wpływu polsko-kato- 
lickiego, oraz swojego języka i swoich 
rdzennych ruskich obyczajów, następnie 
należy dowieść faktami, że kraj ten nigdy 
nie miał nic wspólnego z Polską i jej ka- 
tolickiem panowaniem.

NI E M C ¥.
* Bjerłin, 26 - go października. 

„Kreuz. Ztg.“ donosiła niedawno, że 
socyalno-demokratyczny deputowany Voll­
mer w rozmowie z pewnym przywódzcą 
Irredentystów oświadczył się przeciwko 
trójprzymierzu. W obec tego twierdzenia 
objaśnia teraz pan Vollmer, że przy jego 
spotkaniu z ks. Caianello nie było wcale 
mowy o agitacyi jakiejkolwiek przeciwko 
trójprzymierzu, że owszem uważa je za 
dzieło pokoju. Dalej twierdzi socyalno- 
demokratyczny deputowany, że Caianello 
nie jest jrredentystą i w ogóle politykiem, 
że niemiecka i włoska demokracya so- 
cyalna nie ma z irredentyzmem nic wspól­
nego.

— Jak donosiliśmy w ostatnim nume­
rze pisma naszego, odbyły się w ostatnich 
dniach obrady wydziału, do którego na­
leżą także osoby z sfer nieurzędowych, 
nad mającą się rozpocząć niebawem szkol­
ną ankietą. Wedle doniesień pism nie­
mieckich obrady te ukończyły się jnż i 
powzięto decyzyę co do kwestyi, które 
mają być przedłożone komisyi ankietowej.

— Przy obradach ministerstwa stanu

nad podatkami spadkowemi ustanowiono 
podobno stopę ich od spadków dzieci i 
małżouków na pół procent.

— Ustawa o udotowaniu szkoły ukaże 
się wedle „Kreuz Ztg.“ w sejmie wraz 
z szeregiem w związku z nią stojących 
projektów. Tylko najnaglejsze sprawy 
w tój materyi będą mogły przyjść pod 
rozprawy przed Bożem Narodzeuiem. Do 
ustawy tćj należy także nowela do usta­
wy, odnoszącćj się do pensji dla pozosta­
łych rodzin po nauczycielach.

— IV sprauńe przyszłćj administracji 
w Wschodnićj Afryce otrzymują „Hamb. 
Nachr.“ z Berliua wiadomość, że major 
Wissmann z początku będzie pomagał gu­
bernatorowi cywilnemu jako doradżca, aż 
wreszcie administracya cala przejdzie 
zwolna w ręce p. Sodeu. Zamiarem rzą­
du jest zredukować znacznie tam wojska, 
tak aby tylko główne puukta zatrzymały 
załogę, którćj siła również ma zostać usta­
nowioną. Komunikacya wojska, mającego 
się rozdzielić głównie na miejscowości 
wybrzeża, ma być rzeczą marynarki.

W ten s|>osób rząd ma nadzieję, iż 
zmuiejszy budżet od 1 kwietnia 1891 roku 
o połowę dotychczasowego. Wątpliwą jest 
rzeczą, czy major Wissmann od 1 kwie­
tnia p. r. zatrzyma tytuł komisarza Rze­
szy. Jego działalność ma się zwrócić w 
przyszłym roku ku wschodniemu teryto- 
tyum jezior, aby tamże zapewnić wpływ 
niemiecki. Podobno zadanie ma otrzyin. ć 
także Kmin pasza, — nie wiadomo 
atoli, czy późniój będzie pracował wspól­
nie z Wissmanem, lub czy usługi jego in­
ne znajdą zastosowauio.

— O przyszłem stanowisku Helgolan- 
du pisze Kotońska gażeta, dowodząc, że 
wyspa ma być państwowo-prawnie przy­
łączoną do Prus, port zaś lielgolaudzki ina 
zostać portem Rzeszy.

— Kapitan Orarenreuth, były zastęp­
ca komisarza Rzeszy w Wschodniej Afry­
ce, otrzymał teraz, jak donosi kolońska 
gazeta, stanowisko w wydziale kolonial­
nym urzędu dla spraw zagranicznych 
Rzeszy,

Siistj łjstffl lościmy
pani Heleny Modrzejewskiej.
(„Wiele hałasu o nic“, komedya w 5 aktach Sha- 

kespeara, przekład St. Kcżmiana).

Leouato, rządzca Messyny, ma córkę 
Hero, a przy niój siostrzenicę Beatryczę. 
Pierwsza poważna, często zadumaua, — 
druga zawsze pełna figlów i śmiechów, 
a ciętym dowcipem umiejąca stawić ka­
żdemu śmiałe czoło, Wrzala W owym 
czasie wojna w 8ycylii. Po jćj ukończe­
niu przybyły zwycięzkie wojska do Mes­
syny, a na ich czele Don Pedro, książę 
aragoński, jego przyjaciel Klaudio z 
Florencyi, spokojny i rozważny, i Bene­
dyk, Paduańczyk, dowcipny i złośliwy. 
Obaj odznaczyli się zasiizytnie w prze­
bytych bojach. Już przed wojną łagodny 
Klaudio zakochał się w tkliwój Hero, a 
szyderczy Benedyk powziął upodobanie 
ścierania się z uszczypliwą Beatryx. 
I teraz przyjmuje ona zwycięzkiego Be­
nedyka tylko pośmiewiskiem; gdy on chce 
jćj odpowiadać, przerywa mu mowę zarę­
czeniem, że jego długich wywodów nikt 
nie słucha. Tymczasem Klaudio za po- 
średnictwćm księcia oświadoza się o rękę 
Hero i zostaje przyjęty, poczćm Don 
Pedro, Klaudio i Leonato porozumiewają 
się, aby i Benedyka połączyć do­
zgonnym węzłem z Beatryczą, i w tym 
celu za pomocą fortelu przekonywają Be­
nedyka, że Beatryx jest szalenie w 
nim zakochana, i że właśuie jćj sprze­
czność jest tego dowodem. Z namowy 
ojca Hero podejmuje się podobnego for­
telu względem Beatryczy, która tóż, wzru­
szona wrzekomą miłością Benedyka, od- 
daje swoje serce pod jego władzę. Rze­
czy dochodzą tak daleko, że Benedyk 
z wzmagającćj się coraz bardzićj miłości 
swój do Beatryczy zwierza się Leona- 
towi, — ual.ży tylko czekać na porozu­
mienie się młodój pary — gdy w tćm 
pada grom z pogodnego nieba. Don 
Pedro ma niegodziwego brata Jana, 
który także przybył do Messyny. 
Podobała mu się piękna Hero i 
postanowił ją posiąść, a gdy się 
dowiedział, że jnż zaręczona z Klaudiem, 
szukała sposobu, jakby ten związek uda­
remnia. Poddaje mu go podły jego słu­
żalec Borachi, który wkradłszy się w ła­
ski Małgorzaty, podejmuje się namówić 
tę służebną córki Leouata, ażeby w nocy 
poprzedzającćj zaślubiny swój pani wd­
zierała oknem, a on podsuwając się pod 
ścianą domu, będzie ją zwał swą uko­
chaną Herę, a ona go swym drogim 
Klaudiem. Podstęp powodzi się najzu- 
pełniój. O umówionćj godzinie Małgorzata 
ubrana w suknie Hery i udając jćj głos 
rozmawia przez okno z Borachiem, nazy­
wa go swym Klaudiem, a to wszystko 
widzą i słyszą Don Pedro i Klaudio, 
sprowadzeni przez Dou Juana. Gdy 
nazajutrz w oznaczonym czasie całe we­
selne grono zbiera się w kościele i mnich 
ma już pobłogosławić związek małżeński 
młodój pary, Klaudio odpycha Hero od 
siebie ku wieikiój rozpaczy starego 
Leonata.

Sprawa jednak kończy fię szczęśli­
wie. Kiedy bowiem w swój nocy Bo- 
rachio wymykał się w ciemności z przed 
domu Leonata i towarzyszowi Konra­
dowi zwierzał się z owćj sprawki, —

wtedy straż nocna podsłuchawszy i ują­
wszy niegodziwca, zaprowadziła go przed 
sędziego, przed którym, nie mogąc prze­
czyć własnym słowom, pnyzual się do 
wszystkiego. Rzecz się wyjaśnia i dwie 
szczęśliwe pary przystępują do ołtarza.

Pani Modrzejewska grała w sobotę 
świetną rolę Beatryczy i — mówimy to 
bez przesady — od pierwszego momentu 
aż do samego końca sztoki zachwycała 
publiczność, która jćj dziękowała za tę 
prawdziwą ucztę duchową niekończącemi 
się oklaskami i wywoływaniami. Niezró­
wnana gracya przebijająca się w każdym 
rucha i słowie, prawdziwy wdzięk młodo­
ści bujającćj swobodnie, jak motyl wśród 
kwiecia, a przytćm nieposkromiona zło­
śliwość mianowicie w scenach z Benedy­
kiem, zamieniająca się w następuych 
aktach, pod wpływem gorącego uczucia 
dla młodego Paduańczyka, w pełną we­
sołości i najznakomitszego humoru ciętość, 
wreszcie serdeczność uczucia w scenach 
z Hero i jćj ojcem: oto najważniejsze za­
lety gry genialućj artystki, którą cała 
publiczność śledziła z natężoną uwagą.

Tylko tak pojęta i tak odegrana, jak 
w sobotę przez p. Modrzejewską Beatryx 
w przedawnioućj już mocno komedyi 
Shakespeare’«, mogła w tym stopniu roz- 
entuzyazmowaó publiczuość. Nie potrze­
bujemy dodawać, że jak zwykle tak i tym 
razem toaleta była przepyszną.

Gra całego otoczenia była bardzo sta­
ranną.

Sprawozdanie z trzech ostatnich wy­
stępów pani Modrzejewskićj, podamy w 
czwartek.
im___  —— ..... ..... —

ZŁSLrOUJLlŁ«,

Miejscowa, prowincyonalna i ¡alanina.

Poznań, poniedziałek 27 października.
* Doniesienia urzędowe. Król nadal: poza­

służbowemu dyrektorowi szkoły rzcmieślniczćj 
dr. Zehme w Barmen order czerw, orła III 
klasy z wstęgą; kapitanowi Drigalskiemu w 
Vensberg order czerw, orła IV klasy; majo­
rowi Schwarz, komendantowi domu kadetów 
w Vensberg król, order korony III klasy.

* Gniezno, 26 października. Dzisiaj wy­
święcił tntaj Najprzewielcbniejszy ks. B skup 
Andrrejewicz następujących kleryków: a) na 
subdyakonówi 1) Romana Lorenza i Tadeusza 
Piechockiego; b) na dyakonów: 1) Łukasza 
Bembenka, 2) Michała Łukowskiego, 3) Win­
centego Mierzyńskiego, 4) Stani lawa Mullera, 
5) Józefa Pałkowskiego, 6) Klemensa Prand- 
k-go, 7) Michała Rólskiego, 8) Sttfana Szu- 
stra, 9) Feliksa Walczaka.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w po­
niedziałek dnia 27 b. m. tragedya 8chillera 
„Marya Stuart“. Siódmy występ pani Mo­
drzejewskićj.

We Wtorek dnia 28 b. m, dramat Scri- 
bego i Legonvć „Adrienna Lecouvrenr“. Ósmy 
występ pani Modrzejewskićj.

W środę dnia 29 b. m. tragedya Słowa­
ckiego „Mazepa“. Ostatni występ pani Mo­
drzejewskićj w roli Amelii.

’ Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol­
skim otwarta co dzień rano od godziny 10 do 1 
po południu. Członkowie Towarzystwa sztuk pię­
knych mają wstęp bezpłatny. Wieczorem bę­
dzie wystawa otwartą podczas przedstawień 
teatralnych, ale tylko za opłatą. Cena biletu 
20 fen., dla młodzieży 10 fen.

Dyrekcya.
Fr. Dobrowolski. W. B. Engestrom. 

Wczoraj odbyta się w Bazarze uczta na
cześć pani Heleny Modrzejewskićj.

* Posiedzenie reprezentacyi miejskićj od­
będzie się jutro we wtorek. Między innemi 
przyjdzie pod obrady ustanowienie pensyi dla 
rektora przy szkole średnićj chłopców. Kon­
kurs na tę posadę zostanie następnie ogło­
szonym.

* Książeczki robotnika, poświadczającćj 
jego należenie do kasy choryi h i opłacanie skła­
dek, nie wolno pryncypałowi zatrzymywać. 
W danym razie, gdyby robotnik nie mający 
przy sobie takićj książeczki, nie miał dla tego 
dostać roboty, ma prawo żądać odszkodowania 
od tego, który książeczkę zatrzymał.

* Wykład na temat „o gimnazyach real­
nych, ich przyjaciołach i przeciwnikach“, bę­
dzie dziś miał radzca sądu ziemiańskiego pan 
Czwalina na sali Lamberta o godzinie 8 wie­
czorem.

* Z powodu urodzin hr. Moltkego odbyły 
się zeszłej soboty odpowiednie festyny we wszy­
stkich tutejszych szkołach miejskich i wyż­
szych.

* Poznańskie Stowarzyszenie nauczycieli 
odbyło zeszłego piątku posiedzenie, na którem 
p. Menzel referował o prowincyonalnem zebra­
niu nauczycieli, które się odbyło w r. b. w 
Gnieźuie. Następnie polecał p. Menzel człon­
kom broszurkę, którą w obronie sejmiku nie­
mieckich nauczycieli, odbytego w czasie Zie­
lonych Świątek r. b. w Berlinie, napisał na­
uczyciel Tefs w Berlinie. Wiadomo, że na 
tym sejmiku tak się obradujący rozkołysali 
w liberalizmie, że prasa konserwatywna wi­
działa się zniewoloną wystąpić przeciw tym 
poglądom, głoszonym przez ludzi, którym 
polecono wychowanie młodego pokolenia.

* Drożyzna mięsa. Z różnych stron Księ- 
stwa donoszą, że świnie na rzeź nieco, a 
proszczaki znacznie staniały i to z powoda 
nieurodzaju ziemniaków. Mięso mimo to miej­
scami, n. p. na Kujawach nieco staniało, ale 
w innych okolicach utrzymały się dotychczaso­
we drogie ceny mięsa.

* Sejmik powroźników niemieckich, polą-

ezony z wystawą maszyn i wyrobów powro- 
źniczych, odbędzie się 1 łistopana r. b. w 
Berlinie.

* Ksba rozpruwacz pojawił się znowu w 
Londynie i rozpoczął zwycwjne swoje mor­
derstwa. Onegdij znaleziono prostytutkę li­
czącą 32 lat, leżącą w krwi pod mnrem. 
Głowę zamordowani) potrzaskał i oderznął 
od tnłowin. Policya nie wykryła mordercy.

* Florencya, dnia 17 października. (Po­
żar tumu w Sienie.) Dziś o połndnin stra­
szliwa wieść gruchnęła w nroczem mieście 
kwiatów: Katedralny kościół w Sienie, to ar- 
cydz»«-ło sztuki, ten najozdobniejszy utwór nie­
śmiertelnego geniusza włoskiego, natchniouego 
wiarą, stoi w płomieniach!

Nadszedł bowiem telegram prefekta sie­
neńskiego do florenckiego, żądający natychmia­
stowego wystania całego składu ogniowej straży 
dla opanowania rozszalałego żywiołu, któremu 
straż miejscowa podołać nie może. Żądane 
posiłki z sikawkami pospieszyły natychmiast 
do Sieny umyślnym pociągiem, a tymczasem 
plac Dnomo, plac della Signoria, Via Gilza- 
joli i Via del Bargello, przy którćj położone 
jest telegraficzne biuro, pełne były licznych 
gron florentczyków, gwarzących między sobą i 
niespokojnie wyglądających wiadomości o stra­
szni) klęsce.

Przyczyną strasznego, opłakanego pożaru 
była nieostrożność robotników, którzy powle­
kając cynkiem kopulę, wywrócili piecyk z 
ogniem na olbrzymie rusztowanie, cały nie­
mal kościół otaczające, które się w oka mgnie­
nia zajęło. Płomi-nie nagle ogarnęły tnm, 
niszcząc dach środkowlj nawy, pokryty 
także cynkiem, 1 opasając kopnję, która 
w części rnnęta z hałasem. Roztopiony 
krnszeo zaczął strugami spływać wewnątrz po 
ścianach, tarzyste odłamy górnego belkowania 
spadały na cudną posadzkę kościelną, a ze 
zwęglonych szczątków buchały kłęby czarnego 
dymu, który, jak żałobne nice czerwonlj pło- 
miennćj szaty, zewnętrznie po calóm się ru­
sztowaniu rozpinał.

Straż ogniowa sieneńska, posiłkowana przez 
florencką, cudów zręczności i męztwa dokazy­
wała i dokazuje, aby pożar opanować i ogra­
niczyć i aby wnętrze kościelne ocabć. Jakoż 
zaimprowizowała w oka mgnienia osłonę, aby 
oi bronić prześliczną obrazową posadzkę od 
spadających głowni i od' strumienia roztopio­
nego cynku i ołowiu.

Podług ostatnich doniesień, szkody są 
mniejsze, niż się lękano i dzięki bohaterskim 
iście usiłowaniom straży ogniowi), wszystkie 
arcydzieła sztuki ocalały. Gmach ubezpie­
czony by, na milion dwa kroć sto tysięcy 
franków, a poniesione straty okażą się podo­
bno o wiele niższemi od tćj sumy.

Sieneński katedralny kościół jest jedną z 
najdawniejszych i najpiękniejszych świątyń we 
Włoszech i w świecie. Mieszczą się W nim 
niezliczone arcydzieła: malowidła na płótnie, 
freski, posągi, bronzy, marmurową i drewniane 
rzeźby, mozajki, których piękność i obfitość 
są tak wielkie, iż zasłaniają poniekąd oku 
przedziwną harmonię architektonicznych linii. 
W farze tćj, prawdziwym cudzie wło­
skiego geniuszu, nie ma nic miernego, zwy­
czajnego, nie, coby nie było arcydziełem. 
Jest oto sztuka plastyczna, spotęgowana we 
wszystkich swych gałęziach do najwyższego 
swego wyrazu. W niej to tylko znajdujemy 
te marmurowe moznjki, które Ciccoguara słu­
sznie przyrównywał do najcelniejszych mozaik 
Grecyi i Rzymu.

* Emigracya do Ameryki wywołała w Rzy­
mie rewoltę kobiecą a powód jćj zasługuje te­
raz właśnie na uwagę. Bardzo wielka liczba 
włoskich, a mianowicie rzymskich robotników 
została przez fiimę braci G. zwerbowaną do 
Chili pod pozornie świetnemi warunkami (25 
lirów dziennie!) Lecz po przybyciu do Ame­
ryki połndniowćj przekonali się wychodźcy, iż 
zostali haniebnie oszukani. Nieszczęśliwi nie 
mają jnż innego życzenia, jak tylko wrócić do 
ojczyzny na koszt rządu włoskiego. Owóż ro­
dziny ich w tćj sprawie udawały się kilkakro­
tnie do ministra spraw wewnętrznych w Rzy­
mie, ale zawsze otrzymywały odpowiedź wy­
mijającą. Przed kilkoma tedy dniami w ła­
chmany odziane i głodem wycieńczone żony 
tych wychodźców nierozumnych z dziećmi na 
ramionach i wśród olbrzymiego orszaku lndn 
znown Ftanęty przed gmachem ministerynm, a 
gdy ich ztamtąd wypędzono, mszyły do pałacn 
braci G., którzy kierowali tą emigracyą do 
Chili. Niektóre kobiety padły omdlałe na uli­
cy, a litościwi przechodnie pozanosili je do 
aptek; reszta, gdy bracia G. także ręce umyli, 
w przygnębieniu wróciła do dzielnic robotni­
czych. Firmie G. zresztą jnż odebrano pra­
wo do werbowania robotników za ocean, ale 
cóż to pomoże nieszczęśliwym, których jnż 
wyprawiła?

* Stary afisz. Afisz z r. 1734 zachowa­
ny jako osobliwość w muzeum w Brnnświku, 
zawiera następujące ostrzeżenie: „Dla wię­
kszej wygody publiczności, widzowie, zajmu­
jący pierwsze rzędy, winni leżeć na ziemi, 
w drugich rzędach klęczeć, w trzecich siedzieć, 
w czwartych stać, tak, iżby wszyscy mogli 
widzieć scenę. Śmiech jest wzbroniony, albo­
wiem niniejsze przedstawienie jest tragedyą“.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnu 28go 
października śś. Szymona i Tadeusza.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 49 
Zachód o godzinie 4 minut 38.

Ostatnie telegramy.
Petersburg. Na uczczenie 90-tej ro- 

cznicy urodzin feldm. Hr. Moltkego odbę­
dzie się dzisiaj w ambasadzie niemieckiej 
bankiet, ua który zaproszono wszystkich 
przebywających w Petersburgu niemieckich 
oficerów rezerwy i landwery.

Berlin, 27 Października. Wczoraj 
wieczorem odbył sięjw „Nowym Zamku“ pod 
Poczdamem bankiet galowy na cześć mar­

szalka Moltkego. Na obchód ten zapro­
szeni zostali wszyscy przybywający w Ber­
linie książęta udzielni, jenerałowie i po­
słowie zagraniczni. Hr. Moltke przybył 
na stacyą Wildpurk pociągiem cesarskim. 
Cesarz wzniósł podczas bankietu zdrowie 
jego w serdecznych słowach.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poi»»», 27 październik» — (Sprawo­
zdanie giełdowe).

Stan powietrza zmiennie
Żyto: bez handlu.
Okowita: potw
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano —,— 

w miejsca (bea beciki) to w. opadat. 60 ta 60,80 pł., 
70-ta 4130 ut., październik 6'ita 60,30 m., 70 U 
41,80, listopad 60 ta 68,60, 7u-ta 30,'X) m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —.— litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
60,8j mrk., 70-ta 41 30 m., październik 60-ta —, 
70-ta — — in.

Psisań, 27 pi ździerniktt. — Ceny mąki — 
Pszenna 27 6 brzana 23.60 za 100 kiiogr.

TO W AMCeny targ. w Pazaaala,-------- --------- ,—
d. 27 października 1800. ¡piękny | średni? pośledni

Paieaiat . . 1(M kilg- 19 60 10 — 18'- - —
. now« . - — ••

żyto .... . • 17 40 16 90 16 20 — —
Jęczmień . . 16 6J 16 40 14 — — —
Owies . . . • • 18 70 18 10 — — — —
Groch wrzący • • — — — — — — —

. na • — — — — — — —
Kartofle . . , 8 80 3 20 — — —
Rzep .... — — — — — — — —
Rzepik . . . — — — — — — —
Łubin żółty. - — — — — — — —

. niebieski «■w.

rrzyhyll r«xa«ata.
Poznań, 20 października

LDZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI.
Hr, Potworowski z Parzęczewa, Kossowski1 
z żoną z Gajewa, Kościelski z żoną z 8e- 
pna, Boening Z żoną z PJażejewa, We-- 
gner z Dąbrówki, hr. Żółtowski z Czicza, 
Czypicki z żoną z Koźmina, Szafrański1 
z żoną z Pobiedzisk, Booch z Lipska,, 
Thiel z Berlina, Nerdelot z Paryża, pani- 
Otto Perdelitz z córką z Rogoźna, Kalk­
stein z żoną z Klonówka.

KAMIEŃSKIEGO MOTEL BERLIŃSKI,
Grabski z Inowrocławia, dr. Krzyżagórsk» 
z żoną z Wrześni, dr. Kubacki z Plesze­
wa, pani Żółtowska z córką z Myszkowa, 
Jeżewski z Miodzikowa, Wizę z Jeżewa, 
Wizę z Daihowy, Cechmanowicz z bratem 
z Wrześni, pani Müller z córką z Kacza- 
nowa, Gnziński z Królestwa Polskiego,. 
Kr&szkowski z Warszawy, Jagodziński Z 
córką z Chełmna, Franke z Frankfartn, 
pani Gu'fcennd z Kalisza, Mann z Ber­
lina.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy nlicy Ogrodowćj, Poznań.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w połndnie; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po połndnin

Te! ag ram giełdowy
Merli i, 27 października 1800. (Kursa keńeows.)

Kur« x dnia 26 27
P»is loa wyżej

na październik............ 193 25 198 76
na kwiecień-maj . . . . . 181 75 190 26

<ytł wyżćj.
na październik ...... 179 — 179 60'
na kwiecień-maj ..... 161 60 162 —

Oil| rzep. stallj.
sa październiK............... 67 — 68 10
na kwiecień-maj.......... 68 10 . 68 80

Okowita stallj
eksportowa............................... 42 80 44 —
na październik................ 43 70 44 90
na październik-listopad ... 39 90 89 90
na listopad-grudzień .... 88 6p 33 80
na kwiecień-maj............... 89 10 39 30
spożywcza................................ 22 06 — —

Owies
na październik.......................... 148 50 151 60

Wyp -żyta w»p................................ 150 660
Wyp.-okowity kw. eksportowa . ! 140.41 20 00»
... «poiywcia. . ,000 .000

Knr» z dnia 24 25
Oods»!. 4%  106 30 105 80
Consol. 3*/i%.................. 98 80 98 76
Poznańskie 4% listy zastawne . 100 6) 100 60
Poznańskie 8,/s% listy zastawne 96 ‘,0 96 70
Poznańskie liny rentowe . . . 102 60 102 47
Poznańskie oblig................... — _ _ —
Auswyackie bauznoty . . . 176 76 176 60
A.nstryacka renta srebrna . . 77 90 77 80
Rosyjskie banknoty............ 246 75 247 60
Rosyjskie li-tz zastawne . . . 102 40 102 40
Polskie 6% listy z stawne . . 71 —-------
Polskie lik» idąc jne listy zay. 67 26 67 76
Węgierska 4% renta złota . . 89 'O 89 76
Węgierska 6% renta papier. . 87 40 87 50
Anstryackie kredytowe akcye . 168 60 168 75
A.ustryackie francuskie koleje . 108 40 107 75
Lombardy ... ... 64 25 63 60
Usposobienie, stale. |

Szozeo a. 27 października 1890 <Knrsa końe.) 
Kurs z dnia

Pszenloa spok.
na październik..........................
na październik-listopad . . .
na kwiecień-maj.....................

Żyto postęp.
na październik..........................
na październik-listopad . . .
na kwiecień-maj.....................

Olej rzep potw.
na październik...........................
na kwiecień-maj...........................

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
„ na paźdz.-listopad eksp.
„ na listopad-grudzień eksp.
„ na kwiecień-maj eksp.

Petroleum
w miejscu. .......

25 27

_ _ _ _
186 60 187 -
188 - 190 —

_ _ _ _
168 50 170 50
159 50 161 -

65 - 65 -
58 - 68 -

_ ■;_ _
41 30 41 30
39 50 38 50
37 20 37 30
37 90 38 —

11 60 11 60



jfa miesiąc listopad!

cie dusze w
czyli rożne modlitwy i sposoby wspierania dusz w ezyścu 
się znsjdiyących Stron 50. Cena za egzemplarz 10 fen., 
z przesyłką 15 fen. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 10.

3E-3C

drogi krzyżowej, płaskorzeźba (Hoch 
relif) w rozmaitych wielkościach, figury 
świętych z masy mozaikowej i sztucznego 
kamienia w różnych wielkościach (przy 
większych ilościach na odpłatę) poleca

J. Szpetkowski,
zakład kościelno - artystyczny,

W* Na życzenia ilustrowany katalog gra- 
f lis I Franko. (614)

Wszelkie wody mineralne
najświeższego nalewu

sole i ługi do kąpieli
____  poleca

R. Barcikowski.
Poznań, Jezuicka ulica, nr, 4.

poleca sw6j nowo założuny

skład i pracownią ubiorów męzkich.
Ma na składzie wielki wybór materyi krajowych i zagra­

nicznych, wykonuje prace podług najnowszej metody akademii Drezdeńskiej.
Namówienia wykonuję spiesznie i akuratnie. Zarazem mam lia 

składzie wielki wybór gotowój garderoby dla chłopców po bar­
dzo tanich cenach. (620)

Również zwracam uwagę Szanownemu Duchowieństwu na 
mój praktyczny i dokładny krój rewerend i płaszczy.

Proszę o łaskawe poparcie mego interesn.
(.cny bardzo przystępne. Obsługa rzetelna.

Kartoflarki systemu Hrabiego Munster.
Parowniki do paszy dla bydła
patentu Webera, nowo poprawionej konstrukcyi,

SjflF“ Srótowniki
patentu Ludwigshtitte, pojedyńcze i dobre.

Cylindry do sortowania kartofli, 
siekacze do kartofli i baraków, płuczki do 

kartofli i baraków 
rozdrabiacze do kuchów 

i inne maszyny i narzędzia rolnicze polecają 
zaraz ze składu (493)

Bracia Łesser w Poznaniu.

_ wprost od producentów sprowadzane, w beczkach oryg. 
> po cenie hnrtownój, na flaszkach dobrze odstałe wy- 
l trawne i łagodne od M. 1,50, słodkie od M. 2 za 
! litr. — Starsze i zupełnie stare gatunki dla rekon- 
; walesceptów od M. 4 do 20 za butelkę. — Wina 
I prawdziwe szampańskie i niemieckie z najrenomowań- 
I szych firm, czerwone Bordeaux cd M. 1,25 za butelkę, 
; .Hozelskie, Reńskie, Portwein, Haderę I Szerry. —
' Koniak prawdziwy francnzki, araki i rumy w roz- 
1 maitych gatunkach i po cenach przystępnych uprzej­
mie poleca (479)

®S’
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Crème Firanki białe Codziennie świeże (638)

B. GLABISZ,
Sty Marcin 14.

te
o »
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9
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W
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vis-à-vis Hotelu Francuzklego, 
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
zagranicznych i krajowych fabryk (431)

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze.

X -Wą^le
z najlepszych kopalń gómoślązkich po najtańszych eenach 
dostawiamy na każdą stacyą kolejową. Przy dostawie na 
całą kampanią jesteśmy w stanie służyć cenami zrednkowa- 
nemi i dogodnemi warunkami zapłaty. (492)

Riiszta polygonowe
dozwalają używania pyłu z węgli z wielką korzyścią, Hu 
szta poligonowe oszczędzają 10% opału. O wcze­
sne zamówienia upraszamy.

Orłowski i Sp„ Poznań.

Pokrycia na stoły, Kapy na łóżka, 
n^Ca/tex37-<3 zxsc x5Q.etile

poleca w największym wyborze (572)

CW3BWSSI
Poznań, Stary Rynek 58 i 59.

F

Heyducki & Eichstaedt
(121) polecają

kołnierzyki i obojczyki,
MP po cenie umiarkowanej.

Towary w partyach.
Wyroby czysto wełniane od Mk. 1,25 za metr.
Merveilleux czysto-jedwahnę czarne po M. 2,35, 2,50, 2,75, 3,50 1 4,50 za m. 
Merveilleux czysto jedwabne kolorowe po Mk. 3 1 3,75 za metr.

Paletoty od M. 20. — Visites od M. 30.
Dolmany długie od M. 45. — Szlafroki wełniane od M. 8. 

Halki wełniane od M. 3. — Halki atłasowe po M. 15 i M. 20.
poleca (6 6)J-

Magazyn towarów bławatnych i konfekcyi damskiéj,
Hôtel Drezdeński, ul. Wilhelmowska nr. 33.

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownej Publi­
czności polecam mój od 106 lat egzystujący

mlii stłafl wyrobów cpwitl
jako to lichtarzy kościelnych, liyur Świę­
tych Pańskich, miary, Formy do lo­
dów i t. d. Wszelkie reperacye wykonuję spiesznie 
i po cenach umiarkowanych. (437)

Franciszek Wujek
(dawniej Wolkowitz) 

w Poznaniu. Skład i pracownia przy 
ulicy Szerokie) nr. 35.

Fabryka wyrobów z czarnej gumy 
i bandaży — Skład tow. gumowych 

i chirurg, instrumentów
ma handel swój znacznie powiększony tylko

tej

5, (143)
naprzeciw placu Sapieżyń- 

skiego, obok poczty.

Smarowidło na osie, Jałowiec,
Tran szwedzki i łój, Kuchy lniane i rzepiowe, 
Petroleum amerykańskie, Kamyszek do pszenicy, 
Sól bydlęcą i kuchenną, Carbolineum Avenarius,

Farty, lakiery i pokosty
polecają po cenach najniższych (379)

S. Olecki & Sp.
skład drogeryjny,

Poznań, ulica Berlińska nr. 3.

Herbatę karawanową
zKjachty wNiżnym Nowgorodzie zakupioną
poleca w wyborowych gatunkach (451)

Nr. 1. Nr. 2. Nr. 3. Nr. 4. Nr. 5.) 
mr. 6. mr. 5. mr. 4Va. mr. 4. mr. 3.) za un^ ros>

jako i wyborowe gat. herbaty morzem sprowadzone.

Skład herbaty i samowarów,
B. Hozakowski, Toruń (Thorn).

(Przy odbiorze 2 fanty przesyłam franko).

4711
EAU DE COLOGNE
Extrait double mit gothischer 

Griin-Gold-Etiquette,
anerkannt al« die beste durch Zter- 
kennung des einzigen ersten Freitet 

auf der Ausstellung in Köln 187k
FERD. MÜLHES8

„Glockengüsse No. 47t1“
KÖLN.

Dzierżawa.
Majątek rycerski i probo­

szczowski Boluminek w po­
wiecie Chełmińskim Pr./Z., 
obejmujący 1200 mórg areału 
ma być od 1-go lipca p. r. 
na lat 15-cie wydzierżawiony.

Termin licytacyjny odbę­
dzie się w maren p. r. Bliż­
sze szczegóły poda śię w swoim 
czasie. (585)

Zarząd kościelny
X. Doering, proboszcz.

*. ; ssź
4,

'Ą */■

Organista
nieżonaty może niebawem ob­
jąć posadę przy kościele wiej­
skim w miejsce organisty po­
zwanego do wojska. Oferty 
przyjmie Ekspedyeyi Knryera 
Poza, suh X. K. 671.

Wielebnemu DuchowieństwuG i Szanownym Dozorom Kościoła 
¡j donoszę niniejszem, iż (462)

o warsztat mój 
| budowania organ,

znajdujący się dotychczas na 
Piekarach pod Nr. 18 przenoszę 
pod 21 na Piekarach i 
że zarazem takowy powiększam.

Polecając się nadal łaskawym 
względom Wielebnego Ducho- 
wieóstwa i Szanownym Dozo­
rom Kościoła, przyrzekam, że 
będę się starał podjęte prace 
wykonywać zawsze sumiennie 
i po nizkich cenach.

Roman Hoffmann, 
organmistrz.

51

angielskie ostrygi
tuzin po 2 marki i po 4 marki polecam w myoli 
winiarniach.

A. Cichowicz.
BIURO

moje ■to\xd.oTX7-larxe 
znajduje się przy ulicy Strzeleckiej nr. 30.

Heliodor Matejko,
(672) .Architekt.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z siercl wielbłądziej. 

Slcói*Q HiiMrłolMkri na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
A.wbeait ogniotrwały opakunok w płytach i sznurach. 
A.pa.x*cuby Mklune z stacyi Dr. Delbrttcka w Berlinie. 
Smiirowiillcl Tovote, Stanffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tlu»ait5K Htuly do powyższych smarowuików (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (126)
PJttołity na lokoniobile poleca

Z MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Polecani wszelkie meble wyściełane
od najprostszych do najwykwintniejszych.

Przerabiam stare 
meble w domu i po 
za domem, dekoro­
wanie pokoi, urzą­
dzanie firan itd. wy­
konuję rzetelnie i ta­
nio Gotowe me­
ble zawsze mani na 
składzie, kanapy od 
30 marek począ­
wszy. (474)

J. N. Bańkowski, tapicer i dekorator,
Poznań, ulica Podgórna nr. 5.

(1018)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytnni

„VULKÄx^“
I. F. J. Komondaiński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach «a do nabycia. nu

Michałowski & Kardoliński
MUwlZW

Materyałów pism,, Piórowych, rysnnkowycli, malarsticli i szkolnych.
Poznań. Hotel Rzymski,

Polecają swój bogato/zaopatrzony skład w artykuły dewo- 
cyjne jak krjncyflksy. książki do nabożeństwa, obrazy, 
medaliony Świętych i lampki do tychże etc. (689)

Towary chińskie, japońskie i zastawki do okien, 
wachlarze, bombonierki, neeeserki oraz towary skórzane.

tak panie jak panowie potrzebujący 
poratowania zdrowia znajdą pomie­
szczanie, rzetelną opiekę, nsługę i po­
moc lekarską u familii wzorowćj, 
mieszkającój wmieście prowineyonał- 
nem za stósownem wynagrodzeniem; 
na życzenie nawet dożywotnie utrzy­
manie. - Zgłoszenia przyimuią się 
poste rest. fr. .1. L. 1000 Boja­
nowo powiat Rawlckl. <034)

Zakład malowania na szkle
A. REDNER,

| Wrocław, Monhauptstr. nr. 7.
poleca się do wykonywania ma-

I lowideł i oprawy okien w ołów 
dla kościołów i domów prywa 

1 tnych w odpowiednim stylu, 
i Ceny umiarkowane. Na życze­
nie wyseła się szkice. (581)

3

Pani Godziemba. ®
fortepianistka z Drezna. (673)

Tiary a Tledeflnd,
śpiewaczka koncertowa z Drezna

Koncert na sali bazarowej
w czwartek dnia 13 listopada o godzinie 7% wiecz.

Bilety po 3 mrk. u pp. Ed. Bote & Ci. Bock.

Reakcją, ęńpowiedsrifttoT ? Pow&is ^kładem i ęjęionkami Drnfearni Kuryera Poznańskiego,
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